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I.
J E D E N  B Ł Ą D  T Y L K O .

Powieść P raw dziw a.
(D okończenie.)

Ależ  to  cierpienie,  b y ł o  w s tę pem  t y lk o ,  
do sm utn ego  p rz e z n a c z e n i a , iakie ią czekało.  
J e d e n  z l istów P .  Brevanne ,  podczas niebyt* 
ności  s łużącey  przynies iono:  s ta ry  Ge rmain
Właśnie p r z y t o m n y  w mieszkaniu  odźwierne ­
go ,  ofiarnie się odnieść go Kamil l i ;  a nie wie­
le maiąc pamięc i ,  i z usposobien ia  r o z ta rgn io ­
n y ,  p r zez  po my łk ę  odda ie  go  P a n u ,  k tó ry  o-  
twiera ,  p o z n a w s z y  p ismo  kawa le ra  Brevanne .  
T e n  n ikc zemnik ,  t łóm aczył  się Kamil li  w po­
u f a ły c h  wyrazach,  dowodzących iawnie  o bez-  
czelney  zażyłości .  Z n a g la ł  ią us i ln ie ,  do spe ł ­
n ie n ia  przyrzeczonego słowa w opu szczeniu  
męża ,  od k tórego nie może spodziew ać się wię-  
cey ,  p rócz  obojętnośc i ,  i sam ey  poga rdy .  O -  
f ia ro w a ł  podzielić z nią maiątek,  k tó ry  zna c z ­
n y m  bydź  mienił ,  zakończa ł  wreście oznacze­
n iem dn ia  i god z in y ,  w iakie'y z córką  ie'y o- 
czekiwał ,  z k tó r ą  roz łączyć  się n ie  chciała,  i 
że wszys tko tak dobrze przygot ował ,  iż w cią­
g u  dwóch dni ,  za granicą  F r a n c y i  znaydować  
Się będą .

S a in t  L a m b e r t  wyczy tawszy  o k r o p n ą  wia­
domość ,  uczu ł  całe  o b u r z e n i e ,  na iakie szla­
ch e tn y  m a ł ż o n e k  i nay tk l iw szy  oyciec,  z doby ć  
się może.  Jed na kowoż ,  u k r y ł  tak wielkie c ie r .

pienie  w  swey d u s z y ,  i m yś ląc  ty lko  
o  z a c h o w a n iu  ska rbu  naydroższego,^ oświad­
cza córce-w p rz y to m n o śc i  Kami l l i ,  iż i ednego 
z przyiacioł ,  na wsi p rz yr zek ł  odwiedzić;  dla 
u p rz y ie m o ie n ia  za tem pod ro ży ,  pos tanowił  ią 
wziąść z sobą. Adela z un i e s i en i em  p r z y i m u -  
ie to wezwanie ,  a m a t k a  żegnaiąc  się z córką-  
doświadcza boleści se rca ,  k tórey odgadnąć  nie- 
może  p r z y c z y n y .  B bs ko  było  południe :  P a n -  
S a i n t - L a m b e r t , korzysta iąc z tego^ oddalenia ,  
p isać chciała do Kawalera  Brevanne;  lecz za­
ledwie zd o b y ła  się n a  wierszy ki lka,  gd y  s ta ­
ruszek Germa in ,  p r zyn os i  ieyli-.t od cnotl iwe­
go ma łż onka ,  i odchodzi  n a ty c h m ia s t  wyrzekł ­
szy: „ P o l e c o n o  mi ,  w t w o i e  własne ręce, od­
dać go  P a n i . “  Kami l la  p ismo drżącą  o twiera  
ręką;  dreszcz ś m ie r te ln y  wszystkie  przeiął  ie'y 
członki;  a s m u t n e  przeczuc ia  spe łn ia ią  się, gdy  
czyta następuiące  wyrazy .

,,Musia łem upr zedz ić  cios okro pny ,  laki mi 
Zgotowałaś.- córka  iest w moie'y m ocy,  i n ig d y  
w twoię się niedos tanie. . . .  Jeżeli aż dotąd wszy­
stko poświęc iłem dla ma tk i  Adeli ,  w in ienem 
b y ł  i dla siebie i dla dz iecka  m o i e g o ,  p o k a ­
zać \V te'y nieszczęsney okoliczności ,  godność  
człowieka  i powagę  oyc a . . .  Nie  powrócę  do do­
mu,  póki  z niego  nieustąpisz. . .  nadewszys tko  
proszę,  n i ezos tawiay  nic, co iest  t w o i ą  w ł a ­
snością: bo  i t a k  iuż,  na d t o  Iicęę pamią tek  bo­
lesnych,  p rzeds tawia jących ciebie.. .  porzuć mię 
bez o p o r u ,  bez rozgłaszania tego  światu!. . .  
Pomni i ,  że m a m  w ręce nadt o  iasne dowody;



n ie ż ą d a y  w ięc ,  ab y m  w sądach  h a ń b i ł  córki 
m oiey  m a t k ę .  S a in t -L a fn b e r t

,,P. S. Na p rzy p ad ek  me'y śm ierci,  6000 f r a n ­
k ó w  in tra ty ,  zap ew n io n e  ci w w a ru n k a e h  m a ł ­
ż e ń s tw a  , r z e te ln ie  w y p łacan e  będą; prawem 
słusznie  n a b y te m ,  pon iew aż  nie żyie wśęcey dla
ciebie. “

Do tego listu, do łączonych  b y ło  sześć bile­
tów b a n k o w y c h ; K am illa  wpierwsze 'm u n ie ­
s ien iu  chciała  ie odesłać; lecz po  chwili n a ­
m y słu ,  p rzek o n a ła  się, że ta  ofiara  b y ła  n o ­
w y m  dow odem  czułości, tc h n ą c e g o  d ob roc ią  
S a in t  L a m b e r t ,  k tó ry  nie żyiąc w spójności m a ­
ją tku , i n ie  wziąwszy p o sag u ,  ab y  go  teraz zw r ó ­
cił, przecież z ry  waiąc węzeł m a łżeń sk i  z n iego­
d ną  K am illą ,  n iedozw ala ł aby  m atk a  Adeli, p o ­
t rzebow ała  w sparc ia  zwodziciela.

W zruszen ie  n a j  żywsze zape łn ia ło  duszę cier­
p iącą m ło d ey  kobie ty , u p o k o rz o n e y  aż do u s u ­
nięcia się z d o m u  własnego; oczy  iey. ciągle 
byW  zw rócone n a  p ism o m a łżo n k a ,  i w y le­
wały łzy  gorzkie, odczytu jąc  o s ta tn ie  wyrazy: 
, , nie ży ie  więcey dla c ie b ie / '  N a tychm ias t  roz-  
k azu ie  s łu żącey  u ło ż y ć  sukn ie  i drobiazgi, do 
ciągłego ińy u ż y tk u  s łużące ;  wsiada do  poiaz- 
du, oddala  się z pa łacu  boga tego , w k tó ry m  b y ­
ła  u k o c h a n ą ,  i n ay w iększego  doświadczała p o ­
szanow an ia ,  zaledwie zdolna w ym ów ić  drzące- 
nii ustami: „D okądze ?nię prow adzi ieden b łąd  
ty lk o ]“

 ̂ J ednakże  miała ieszcze ty le  m o c y  n ad  sobą, 
iż  nie u da ła  się do K aw alera  B rev an n e ;  lecz 
w y n a ię ła  kilka po rządnych  pokoiów , na p rz e d ­
mieściu Sa in t-G erm ain , odp ie ra iąc  o d w a ż n ie ,  
w szystk ie  n a leg an ia  ob m ierz łeg o  cz ło w ie k a ;  
k tó r y  p ragną ł  lą sk ło n ić  do o m ie s z k a n ia  z so­
bą , albo t e ż  zyskać , w prow adzan ia  się do nie'y 
pozw olen ie .  B re v a n n e ,  tak  szkodliwy członek 
tow arzystw a, nie przestaw ał na n ay rao cn iey -  
sze'm p rz y w ią z a n iu  K am ill i ,  żądał ieszcze aby  
ro zg ło szo n o  bezw stydne, iego czyny , ty m  sp o ­
sobem  dogadzał swe'y dumie, i m n iem ał  n a b y ­
wać chw ałę  u  świata. S a in t-L a m b e r t  z córką 
w k ilka  d n i  powrócili. Pow iedziano Adeli, że 
ie'v m a tk a  w daleką  podróż  w yjecha ła ,  w celu 
polepszenia  zdrowia; czem u ła tw o  wierzyła; 
p on iew aż  żadna  w idoczna odm iana , n ie  zaszła 
w p o ko iu  K am illi .  S a in t-L am b er t  zaś, k t ó r e ­
m u k lucz  o d d a ł  G e rm a in ,  od b ió rka  ż o n y ,  
lńo cn o  się zdziwił, znalazłszy tam  zostawione 
pierścienie, k łe y n o ty  i w szystk ie  listy  do  nie'v

pisane. N a  ten w idok przeię ty  p am ią tk ą  d ro ­
g ą  i bolesną, wychodzi ż m ie y s c a ,  w k tó re m  
tak  wiele ra z y  zyskiwał od K am ill i  w yznan ie  
miłości, i u d a je  się do sa lonu . P o d z iw ie n ie  
iego zos ta ło  p o m n o ż o n e ;  gdy  nie pos trzeg ł  
obrazu  żony ,  przez Robert-Lefe 'vre w y p ra c o ­
w anego, w zorow ego dzieła sz tuk i ,  gdzie K a ­
m illa  b y ła  w y s taw io n ą ,  czy ta iąca  Adeli ustęp, 
z W ieczorów Z a m k o w y c h  P a n i  Genlis , z nay. 
w iększą .uwagą, i ciekąwmśóią od-cóęfci s łu ch a ­
n y .  „ J a k ż e  zaw o ła ł  S a in t-L am b er t ,  P an i  swóy 
p o r t re t  zab ra ła? '4 —  „O w szem  zostawiła go 
odpow iedzia ł G e rm a in ,  rozkaza ła  tylko..w miey- 
scu inne'm zaw ies ić ,  to  iest w  p o k o iu  Adeli; 
wyraziwszy w p rzó d y ,  iakiś  nap is  ń" góry , k tó ­
ry  łzam i s k ro p i ła ."  Z n a la z ł  t a m  go is to tn ie  
S a in t -L a m b e r t ,  a na karcie  k tó rą  K am illa ,  zda-  
ie s ię . czytać Adeli tak ie  sp o s trzeg ł  w yrazy : 
„ Jeden  b łą d  nas rozdziela.'*

S a in t -L a m b e r t  lękaiąo się spo tkan ia  w P a ­
ry ż u  Kamilli z n ieg o d z iw y m  p o lu b ie ń c e r a , 
tern ba rdz iey ,  że  iego  p rzy to m n o ść  p o t r z e b n ą  
b y ła  w  rękodzieln iach , p o iech a ł  do  V a­
lenc iennes ,  w  tow arzystw ie  Adeli i s ług  n a y -  
wiernieyszych. W  m ieyscu  u rodzen ia ,  spodzie­
wał się znaleść  p e w n e  osłodzenie ciężkich zg ry ­
zo t , i ią^ąś  ro z ry w k ę  tę s k n y m  w s p o m n ie ­
niom; lecz n ies te ty !  w szys tko  m u  p rz y p o m in a ­
ło  K am il lę , -a  zwłaszcza K o m ę r id a n t  E p e rn ay ;  
p rzed k tó rym  trzeba  b y ło  o d k ry ć  wszystko, co 
ty lk o  się sta ło . S u ro w y  ten  człowiek, w p i e r ­
wsze'm u n ie s ie n iu  g n ie w u  swoiego, chciał szu­
kać K aw a le ra  Brevanne, i dom ag ać  się k rw i za 
nieszczęścia, iakiemi familią  iego  obarczy ł;  lecz 
S a in t -L a m b e r t ,  u spo k o i ł  po ryw czość  szanow ­
n eg o  zasługam i żo łn ie rza ,  i n ie  m óg ł d o zw o ­
lić, aby  człowiek h o n o r u ,  sędziwy starością, 
n a ra ż a ł  n a  n iebezp ieczeństw o  d n i  życ ia  swo. 
iego, nap rzec iw  zdraycy , k tó ry b y  w  n im  m oże 
n ie  uczcił oyca  K a m il l i1.

T y m  czasem B re v a n n e ,  zw o ln a  odzw y- 
czaiał się od  p rzedm iotu  ta k  n a m ię tn ie  u k o ­
chanego: czyli to ,  że m ło d a  kobieta? ogo łoco­
na  z okazałości , bog ac tw ;  zay m u ią c a  proste  
mieszkanie , zdała się mnięy zachwycającą; czy­
li też, że podeyrzliw y, iak  wszyscy zwodzicie- 
le, posądzał K am illę  o  n ie d o c h o w a n ie  w ia ry ;  
czyli też nareszcie, że ich związek m iał los spo- 
tkać , ia k ie m u  podlegaią  w szystk ie  n ie  op a r te  
na szacunku: z te'y p rz y c z y n y ,  coraz rzadzie'y 
o dw iedza ł  P an ią  S a in t - L a m b e r t ,  doświadczał 
p rz y  hie 'y p e w n e y . n iespokoynośc i ,  okazyw ał
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oboietność i znudzenie, które bypaym niey  nie 
uszły rzadkiey' przenikliwości m e s z c z ^  7 
ofiiarv. Stałość iey n ie  pozwalała czynie zaza 
leń wolała raczey cierpieć tak sp raw ied liw i.
W końcu  dowiedziała się, , ż .Bl êva" 2 en i! prze­
w ią z k i  bvł w ciągnię tym , i ze nad m ą prze 
kładał, iedną z tych niewiast śmiałych, na wszy. 
s i l o  sie odważających, obrotnych w p ro w a ­
dzeniu intryg, niewychodzących z przedpoko- 
id#? Ministrów, zatrudniaiących wszystkie bió- 
ra nawałem rozmaitych interessow swoich i 
cedzących czas nareście w domach grom  p 
świeconych. O! iakimże ciosem dotkniętą by- 
ła^KamUla, widząc nad so b ą , przewagę podo- 
b n e y  rywalki. Wieleżto p rzykrey  g o r y c z y ,  
wielez łez fa łu iących, kosztowało ią^ nieszczę­
sne przywiązanie! Zamieniła byt nayswietniey- 
L y ,  w samotność n iezn a n ą , wyrzekła się sza- 
cu n k u  publicznego, aby dzis m e miec odwag 
nokazać się światu; zdradziła człowieka szla­
chetnego, ła tw ow iernego  męża, najszczersze­
go przyiaciela i dla kogoz?....^ Ąlez leszcze nie 
ftanęła u  kresu sm utnych doświadczeń, lakie 
ią czekały. Brevanne którego dum a wyrów- 
nywała niestałości, umieścił wszystkie kapi- 
tały w b an k u  P aryzkim , upadek zas tego w 
ro k u  1818 nieprzewidziany, zubozył go rów­
nie, iak wielką liczbę bardzo bogatych ladz. 
Oszukany w  swoich ra c h u b a c h ,  trawiąc czas
na g r a c h  niebezpiecznych, utracił prawie cały 
c a ią te k  i widział się p rzym uszonym , szukać 
leoslego  losu  w obcym narodzie. — Jakoż  
szczęśliwie, m iał w # H o llandy i  summ_ kil­
ka  i iedyną  własność lego składaiących, o- 
puścił więc Paryż, gdzie by ł  obciążony dłu- 
gami, wziąwszy z sobą m ałżonkę pods ępną, 
maiącą m u bydż użyteczną, W przedsięwzię­
ty c h  zamiarach; a Kamillę porzucił, dręczoną 
wyrzutam i sum ienia , i nayokropmeyzszjj roz- 
naezą. Wiedziała ona z pewnością, iz Bre­
vanne nie tylko dla niey saraey pałał u c z u ­
ciami miłości; lecz nie sądziła ąby z taką 
dzikością, by ł  zdolnym opuście kobietę, która 
dla n iego wyrzekła się męża, dztecua, spokoy- 
ności, dobrey sławy i świetnego powodzenia. 
Jestestwo iey niszczało po d  i natłokiem  bole­
ści- niebezpieczeństwem u tra ty  życia zągrozo. 
na  była; które gdy m inęło, lękano  się o iey 
rozum..... a w stanie tak  godnym -litośc i,  
nieszczęśliwa odbierała pomoc z rąk  naiem-- 
mczych tylko, lub  od serc czułych, uznaią- 
c y ę h  iey , niewinność) słysząc, wołaiącą Ciągle

z obląkanemi oczyma, i głosem pomieszanym: 
„  OtoŁ gdzie mnie prowadzi leden błąd t j i -  

ko i
”  K ilka dni upłynęło, a Kamilla z większą 
poćzęła iuź znosić odwagą, ciężar p rzyw aU - 
i ą c y : ‘ g d y  W  tem list iey oddano.- Rozp°Z‘' a - 
i J  p ism o-Oyca swoiego: pierwszy by ł to bilet 
poważnego starca,- od czasu -rozdzielenia ę 
z małżonkiem. Jeszcze meczytała, raz cału ie  
z uszanowaniem harakter święty i przyciska do
serca swoiego. Nakoniec z radością przera- 
żaiącą - zawoła • „ M ó y  Oyciec . mi przebacza 
m o i e  nieszczęścia rozbroiły  gniew lego Ach
czułam wielką potrzebę, pozyskania  tego^bal-  
samu p o k r z e p i a i ą c e g o , - tego r a tu n k u  oycow
skiego !••• ” Chce czytac p ism o, lecz przeszka- 
dZaią łzy radości spływaiące z oczu. Ale* ia- 
ki cios nowy iest zgo tow m ym  dla d u szy ,  
iuż  i tak okropnie ściśmętey ? . . .  A ch . czy iz 
iey siły pozwolą, wytrzymać niesłychane u- 
dręczenie?.!. T en  list tak  d ro g i , tak  p o żąd a­
n y ,  zawierał następuiące w yrazy . .

„U m ieram  z ręki twego zw odziciela , . . .  
Szukałem  śmierci, aby uniknąć h a ń b y ,  któ­
ra  ściągnęłaś na starca, siwizną okrytego. *... 
Kończę życie przebaczaiąc tobie .. Zegnam  cię 
K am illo .. .  Obyś m ogła sa tuejr  sobie przeba­
czyć ! . .  • Epernay. ’ ?

Pośród naymoertieyszych cierpień, i roz-
dziera iących ' k rz y k ó w } Kamilla dokończyła 
czytanie pisma strasznego i dotkliwego: >Uore 
iey s p r a w i ł o  o k ro p n iey sze ,  oad wszystkie 
d o t ą d  wycierpiane męki. Powtarzała b ez u ­
stannie  z zapałem posunię tym  do szaleństwa, 
iż zamordowała o y c a , i że niebo nigdy nieu- 
sprawiedliwi przebaczenia, lakie pozyskała od 
umierającego.... W krótce dowiedziała s ię , o 
szczegółach smutnego wypadku. K om endan t  
E p e rn ay  znayduiąc się w Mons, w ' interesach 
urzędowych, spotyka w Biórze p l i c u ,  cz ło­
wieka krzyżami- ozdobionego, przybyłego w
c e l u  sprawdzenia paszportu ,  w _ podroży do
H o la n d y i .— Przeczytaw szy w nim E p e rn a y ,  
iż nazwisko kawalera iest B revanne ,  zapytu ie  
się n a t y c h m i a s t ,  czyliby mezriał- w Paryżu  P .  
S a i n t - L a m b e r t ,  a gdy  odpowiedzią przekona*
O y c a  K a m i l l i ,  iż sam-lo3 s p r o w a d z i ł  o s o b ę ,  
k t ó r ą  d o p i e r o ' szukać-p o s t a n o w i ł ;  w t e n c z a s  p o -
krywaiąc taiem rticą '1 na'zwisko, i mieniąc się 
bliskim krew nym  miałżonka znieważonóy, o- 
świódcza nikczemnikowi* ■iż 'krv?ią tylko zmy-c
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p ot ra f i  zb rodnię  wyr ządzoną ,  i z t aką  n a d ­
ludzką^ wybucha gwałtownością,  że Brevanne  
choc iaż p rzek łada ł  n ie równość  w iek u ,  da iącą  
znak om i tą  pr zewa gę  n a d  wyzywającym,  prze­
cież b y ł  p r z y m u s z o n y m  stanąć do wałki, w 
k t ó re y  za drug im wys trzałem,  pada  ri ieznaio. 
m y ,  i dopiero  naówczas  od k ry w a ,  ze iest Oy-  
cem Kami ll i .

T o  zdarzenie,  w kró t ce  ro z g ło sz o n e  w 
całe'y okol icy,  pogrążyło  Pa na  S a in t - L a m b e r t  
i córkę  iego w naygłębszyru  smu tku .  Pisma 
publ iczne  n ad  t y m  u p a d k ie m  r o z u m o w a ły :  a 
i ak każdy  czyn ,  z ust  do ust  p rzechodzący ,  
co raz n ow ą  postać pr zyb ier a ,  po do b n ie  i w 
t y m  razie, powiadano:  że kayvalar Brevanne ,  
z akocha ny  w Kamili i  E p e r n a y ,  zabi ł  u m y ś l ­
n ie  ie'y oyca  w poiedy .iku,  k tóry  racze'y by ł  
podle 'm m o rd e r s t w em .  Odtąd  Pani ą  Sa in t -  
L a m b e r t  u w a żano ,  iak córkę wyrodną ,  r o z ­
k azuj ącą  cz łowiekowi  ią ha ń b ią cem u ,  wydrzeć  
życie s ławnego cnotami  Oyca .  Na próż no  
us i łowała ,  zniszczyć dzikie oskarżenie ,  bo 
wszys tko  co uderza  w yobraźni ą  Publ iczności ,  
n ie ła two zatarłem bydź  może.  T a k  irnie K a ­
milli  E p e rn ay ,  w povvszechne'm m ia no  obrzy ­
dzeni u .  O h a r a  stroszne'y p o t w a r z y  , p o ­
s ta nowi ła  opuścić P . i ry ż ,  i schronić  się pod 
imieniem pr zyb rane m  ,' na wieś w oko l ic y  
ab y  iey widok,  nie sprawiał  o b u rz en ia  p o ­
mnaża jącego  zgryzoty ,  od k t ó ry ch  pożeraną  
by ła .  Pr a g n ę ła  -zamieszkać u s t r o n ie ,  p r z y l e ­
głe lasom sp o k o y n y m ,  gdz ieby mogła  żyć  nie­
z n a n a  od ca ł ego  świata,  i gd z i eb y  żaden  
śmier te lnik ,  n ie w zbr an ia ł  op łak iw ać  bolesnego 
zdarzenia.  Obra ła  więc s chr on ie n ie  p us te ln i ­
cze, pomiędzy wiosk ami  B r u n o y  i Bausseron- ;  
t a m  prowadziła życie nayoszczędnieysźe,  aby 
m ogł a  z pens , i p r zezm czo ne 'y  od  małżonka ,  
udz ie lać po m oc  n ę dz y  otaezaiące'y, i osładzać 
nieszczęścia swoie d o b ro czynnoś c ią .

P o s t a n ó w , w s z y  na  zawsze,  zostawać w 
te'm m ieysc u  u t u O n e m ,  pod nazwisk ie m P ani  
Hal le r ,  chciała sa mo tno ść  swoię c ok o lw ie k  u-  
p rzy iemnić ,  i ulżyć ciężkie b rzem ie  zgryzot ;  
7. t e g o  względu ,  odda ła  się nauce  Botaniki ,  
aby w yc zerpanych  wiadomośc i ,  korzys tn ie  u-  
źy wa ła ,  dla nieszczęśl iwych ch o ry c h  w okoli* 
cy. Mieszkanie ie'y było g a t u n k i e m  Apteki ,  
zawiera iącey w  sobie wsz y s t k o  , co t y l k o  
p r z y n ie ś ć  po m oc  m ogł o  cierpiące'y lud zkośc i ;  
yvidziano ią zawsze przebiega iącą  lasek Se- 
nart ,  i wdziera iącą  się n a  góry ,  dla zbiera­

nia uzdrawia jących  roślin, co b y ł o  ulubione' ra 
Kami l l i  z a t r udn ien iem .  Nie wydawała na w ła ­
sne pot rzeby,  iak trzecią część dochodu;  a re- 
sztę przeznaczała na wsparcie i i a łm u ż n y ,  p rzy­
noszące  ie'y po w sz e c h n y  szacunek i- b ło gos ł a ­
wieńs two-  Niemo.wiono  o  n iczem w p rzy ­
le g ły ch  w io ska ch ,  iak ty lk o  o do b rey  i wspa- 
n i a łe y  Pan i  Hal le r .  Z b ie gano  się ze wszys t ­
kich st ron,  do r n d e y  wioski  B msser ons ,  s z u ­
kać r a t u n k u  d l i  chorych,  i zasi lenia w n ie d o ­
s ta tku.  Kami l la  ciągłe odbiera ła  dziękcsynie-  
nia,  słyszała same ty l ko  Wyrazy, z a p e w n i a j ą ­
ce o wdzięczności ,  i iuż  widziała p r z y ś w i e -  
caiący s łaby p r o m i e ń  szczęścia.. .  C órka  ie'y 
licząca naowczas lat szesnaście, dowiedz iawszy  
się o przyczynie  wstrzymuiące'y m a t k ę  w o d ­
da len iu ,  i p rzewiduiąc  do tk l i w e  z tego powo­
d u  cierpienia;  w y m o g ł a  n a  O y c u  po zw o le n ie  
p i s yw an ia  do Kami l l i ,  cze'm nayw ię k sz ą  m a t ­
ce, w pustelnicze'm życ iu  przy iemność  sprawia* 
ła.  P ani  Sa in t - L  imbert  z swey s t rony ,  n ie -  
przesta  wała z g łębokien i  uczuc iem,udz ie lać  cór ­
ce rad z b a w i e n n y c h ,  względem n i e b e z p i e ­
czeństwa w w y szuk iw ani u  h o ł d o w n i k ó w ,  i 
zdrad l iwego b łyszczenia  na świecie.  Adela  
wszystkie listy pokazywa ła  O y c u ,  w m n i e m a ­
niu:  iź s to pni ow o  zdo ła  zmni eys zyć  g n iew  i e ­
go, i po ie dnać  z czasem rodz iców.  Mi łość  
dz iec inna  zaślepiała tę duszę n iewinn ą ,  p r z y ­
puszczającą moznosc  ta k o w e g o  połączenia,. .-. .  
O d  dwóch la t  mieszka ła  w P a r y ż u ;  p iękna ,  
p rzy iemna i i e d y n a  dziedziczka o g r o m n e g o  
m a ią tk u ,  wie lką  znalazła l iczbę dobi ja jących 
się o iey rękę  czcicieli. K i l k a  mh-sięcy iuż  
up łynę ło,  iak S a i n t - L a m b e r t  p o łą c z o n y  śc is łą  
przy iazn ią  z P a n e m  M o n t m a r t e l  , n a y p i e r -  
wszym ba n k ie r e m  P a r y z k i m ,  do s to w a rz y sz e ­
nia z n i m  h a n d lo w e g o  przystąp ił .  S z a n o w n y  
ten człowiek,  mia ł  dwoie  dzieci: córkę, n a y -
tkl iwszą s k ł o n n o ś ć  ku  d ob rey  Adel i  czuiącą 
i dwudziestopięcioletniego s y n a ,  m o c n o  u ię -  
tego wdziękami  oraz  mnóstwe 'm w zorowych 
przymio tów  P a n n y  Sa in t -Lambe r t ,  p r z y y m u i ą -  
ce'y z n iem iłem u p o d o b a n i e m  g zeczności  ie- 
.go. Ta ie ra n e  uczuc ia  n i e u k r y ł y  się przed  
baczne'm o k i e m  przyjaciółki  Adeli ,  umieiące'y 
ta k  dobrze  wspierać życzenia  b r a t a ,  iż w 
krotce  związek małżeński ,  b y ł  p o ż ą d a n y m  
przez obie fam lie. Przeds taw ia ł  o n  w za je m n ą  
korzyść,  i dogodność  w s towarzyszeniu ;  a p r ze ­
to  w M o n tg e r o n ,  gdzie M o n tm a r t e l  pos iada ł  
w łości naypięknieysze ,  p o ł ączen ie  t o  nieod-
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w o ł a l n i e  p o s t a n o w i o n e  b y ł o .  P o c z e m  A d e l a  
po w zi ę ła  zamiar ,  donieść  o n ie m  osobi ście  m a t ­
ce. k tó r ey  lat  s iedin iuz  n iewi f lz ia ł a ,  a t e m b a r -  
dzie'y, że  t y l k o  i e d n a  m i l a  d rogi  icb r o z d z i e ­
l a ł a .  B y ł  to czas nayd łu / . szy ch  d n i  la ta ,  a p o ­
g o d n a  wesołość  n ie ba ,  z g a d za ła  się z u c z u ­
c iam i  serca Adel i .  P r z y b i e r a  d o  t a i e m n i c y ,  
d o b r e g o  i w ie r n e g o  G e r m a i n ,  c i ąg le  W u s ł u ­
ga c h  O y c a  zostającego; ob iaśn ia .  go ,  że P a n i  
H a l l e r ,  o k tore 'y w caley o k o l i c y  b ez  u s t a n m e  
z  wielkiemi  p o c h w a ła m i  m ó w  o n o ,  by ła  K a m i l ­
l ą ,  i ze m a  nadz ie lę ,  iż ią z a p r o w a d z i  do  wio­
sk i  p rze z  m a t k ę  zamieszkaie 'y,  a b y  m o g ł a  sa m a  
o z n a y m i ć ,  o  Żamęściu sw oiem,  o t r z y m a ć  i ey 
p o z w o l e n i e  i p o zy s k ać  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  
U cz c i w y  s łu ga ,  u w a ż a ł  w t y m  p o s t ę p k u ,  p o ­
w i n n o ś ć  có rk i  i z a m ia r  n a y s p r a w i e d l  wszy.  
■Wychodzą p r z e t o  z M o n t g e r o n  o  wscho dz ie  
s ł o ń c a ,  minę l i  i u ż  l a sek S e n a r t ,  i w p r z e c ią g u  
g o d z i n y ,  p r zyb y l i  do  B a u ss e ro n s .  P y t a i ą  się
0  m i e s z k a n i e  P an i  H a l l e r ,  k o ł a t a i ą  d o  m a ­
ł y c h  d r z w i  cha ty  pus te lnicze 'y ,  i o twie ra iące 'y  
w ie ś n i ac zc e  oświadcza ią :  iż p e w n a  m ' o d a  d a ­
m a ,  żąda p o m ó w ić  z P a n i ą  H a l l e r .  S ł u ż ą c a  
b u d z i  K am i l l ę ,  k tó r a  m n ie m a ią c ,  że  ie'y p o ­
m o c y  p o t r z e b u j ą  , z r y w a  się n a t y c h m i a s t  i 
Wybiega do  ru a tego  o g r o d u  b o t a n i c z n e g o ;  n a  
p ie rw sz y  r z u t  ok a ,  p o z n a ie  s t a r e g o  Gernsa in ,
1 iuż  z n a y d u i e  się w o b i ę c i u  có rk i ,  k tore 'y 
W z r us ze n ie  i a k ie g o  d o św ia d cz a ,  za le dwi e  wy* 
rzec  do pu sz cz a  w y r a z y :  ,, Moia  Matko!. . . ^ O  mo* 
i a  m a t k o ! . . . .  “  K t o ż  z d o ł a  o d m a l o w a ć  p odz i -  
w i e n i e ,  i r o z c z u l o n ą  duszę P a n i  S a i n t  L a m ­
be r t ? . .  W id z ie ć  A de l ę ,  b y d ź  z a c h w y c o n ą  ie'y 
w d z i ę k a m i ,  i p r z y c i s k a ć  d o  se rca g w a ł t o ­
w n i e  b i i ącego!  o t o ż  wszy s t ko ,  co  n i e w y r a ż o n e  
po m ie sz an ie ,  ż n ie s p o d z i a n e g o  p o c h o d z ą c e  wi­
d o k u ,  d oz w a la  Kami l l i . . . .  O d z y s k u i ą c  wreście 
g łos  n a  chw i lę  u t r a c o n y ,  k r z y c z y  u p o i o n a  r a ­
dośc ią :  „  Moia córka!. . . .  Moia  Ad e l a  ! . ..  m o i a  
k rew!. . .  m o i a  i e d y n a  poc ie ch ) ! . . . .  P ó y d ź ,  
ach! p ó y d ź  wrócić życie ł o n u ,  k tó r e  cię wy  
k a r m i ł o . . . .  D o  ciebie ty l k o  na l eży ,  k o c h a n e  
dziec ię ,  choć n a  chwi lę  p r z y w ró c ić  mi szczęście,  
n a  zawsze u t r a c o n e .  ”

O p r o w a d z a  ią n a s tę p n i e  p o m i e s z k a n i u ,  k t ó ­
r e g o  z a o p a t r z e n i e ,  s k ł a d a ł y  t y l k o  p r z e d m i o t y  
n i e o d z o w n i e  p o t r z e b n e  d o  ż yc ia .  W  p o k o i u  
K a m i l l i  z n a y d o w a ł o  się ks i ą ż e k ^  wiele , a r f a ,  
n i e k t ó r e  sp r zę ty  i l a b o r a t o r y m  c h e m i c z n e ;  
w sz y s tk ie  zaś p o zo s ta ł e  s k r o m n e g o  m i e s z k a n i a  
i zd ebk i ,  z a m y k a ł y  szc z eg ó ln e go  p i e l ę g n o w a ­

n i a  w y m a g a i ą c e  roś l in y ,  k t ó r y c h  uż y t e c z n o ś ć ,  
w u z d r a w i a n i u  p r zez  P a n i ą  H a l l e r  ca łey o k o ­
l icy,  d o ś w ia d c z o n ą  f y ła .  Ade la  m e  m o g ł a  b e z  
c i e r p ie n i a  p r ze b i eg a ć  o c z y m a  t o  s m u t n e  u s t r o ­
nie ,  w' p o r ó w n a n i u  do  p y s z n y c h  ś w ie tn o ś c i ą  
p o k o i ó w ,  W p a ł ac u  o y c a  sw o ie g o .  P r z e c i e ż  
n i e o k a z u i e  t ego K a m i l l i ,  lecz d o n o s i  r aczey  
o szczęś l iwem zamęściu ,  ma ' ąc e 'm  w k r ó t c e  ie'y 
los  ustal ić;  od da ie  sp ra w ie d l iw ą  p o c h w a ł ę  za-  
sz c z y tn e y  famil i i  z k t ó r ą  się p o ł ą c z y , a z w ł a ­
szcza p r z y j e m n e m u  m a ł ż o n k o w i ,  i a k ie g o  ie'y 
n i e b o  p r ze zn ac za :  ,,VY szcze rośc i  se rca  m o g ę  
w y z n a ć  M a m o ,  A l f o n s  iest  dla  m n ie  b a r d z o  
d ro g im ,  o n  t ak  d o b r y ,  p o w a ż a n y , t a k  w s p a ­
n ia ły ! .  .. a n a d e w s z y s t k o  iest  to  b r a t ,  n a y l e -  
psze'y p r z y ia c io ł k i  moie 'y. . . .  ia ci g o  p r z y p r o ­
wadzę. . . :  Bęcz ę  że  p o l u b i s z  A l f o n s a  r ó w n i e  
i a k  có rk a  twoia ,  i p r z y z n a s z  sa m a ,  i i  z  t a k i m  
m a ł ż o n k i e m ,  p o w i n n a m  zna leść  szczęście żyoia 
m o ie go . . . .  O n  ieszcze niewie,  że  t a k  b l i sko m i e ­
szka  ciebie:  l ecz  serce i e g o ,  będz ie  W p o r o ­
z u m i e n i u  z moie ' ru,  a b y  m a t k ę  na sz ę  z s m u -  
tne'y w y r w a ć  s a m o t n o ś c i ,  p r zy w ró c ić  d o  P r z 7* 
z w o i t e g o  b y t u ,  i p o ś r ó d  nas  p o s ia d a ć .  ” —  
, , W  po ś r ód  was  có r k o  m o ia ?  .- oddziel i sz się 
więc od  oyca t w o i e g o ? . . .  ” — Dl a  czegóż m a r a  
t r ac ić  nad z i e i ę  o d p o w i a d a  A d e l a  c a ł u i ą c a  r ę ­
ce r a i tki,  a b y  i o y c i ec  sam  n a w e t? . . .  i ak / . e !  
c z y l i z b y  m ó g ł  się w z b r a n i a ć ,  u z u p e ł n i ć  szczę­
ście moie?. . . '  L ecz  z a p o m i n a m  się, czas u p ł y ­
wa,  a ia p o w i n n a m  w'rócić do M o n t g e r o n  wcze­
śnie ,  a b y  n i e d o s t r z e ż o n o  moie 'y n ie o b e c n o ś c i .  
Ż e g n a m  cię m a tk o !  o b a c z y m y  się ieszcze p r z e d  
za rm śc ie m  moie'm. . . .  r a c z  g o  p o tw ie r d z ić  w  t e y  
chwil i ,  i o z n a c z y ć  p ie rw sz e  ze r a n ą  w id ze n i e ,  
u d z i e l e n i e m  b ł o g o s ł a « i e ń < t w a  !.. ”  —  „ T a k  
iest ,  b ło g o s ł aw ię  cię,  d o b r e  i u k o c h a n e  s t w o ­
rzen ie ,  za c h l u b n y  za sz czy t  p o c z y t u i ą c ,  ż e m  
m a t k ą  twoią . - . .  O b y ś  có r k o  moia ,  w z w i ą z k a c h  
k tó r e  zawrzesz ,  z a c h o w a ł a  n i e w i n n o ść  i w ie r ­
ność na z a w s z e ! . . .  a ieśli k i e d y  u ł u d z e n i a  Or 
t aczać  cię b ę d ą ;  p a m i ę t a y !.... —  M . u k o  ruo- 
i a !.... z a w o ł a ł a  A de l l a  z u n i e s i e n i e m ,  m ó w i ć  
ie'y dale'y n ie d o z w a l a i ą c a  p r z e z  ci ągle n a y t k l i -  
wsze w u s ta  p o c a ł o w a n i a ;  a r u m i e n i e c  wy-  
s t ę p u ią c y ,  os t r ze ga ł  K am i l l ę ,  że  có rk a  ie'y  n ie -  
chce wiedz ieć  o w y s t ę p k a c h  n u t k i . . . .  Boz-  
dz ie l a i ą  się z n a y w i ę k s z y r a  ż a le m .  P a n i  S a i n t  
L a m b e r t  o d p r o w a d z a  ieszcze A d e lę  i iey p r z e ­
w o d n i k a  d o  b i t e g o  gośc ińca :  a z t a m t ą d  o k i e m  
roz c zu lo ne 'm ,  s p o g l ą d a  za c ó r k ą  t a k  d a l e k o ,  d o ­
p ó k i  z u p e ł n i e  n i e  zn i k ła . . . .  N a ó w c z a s  w r a c a  d o
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« .vego d o m fu ,  gdzie uważaiąc iuż w sobie 
tylko Panią H d le r ,  oddaie się dobroczynnym  
zatrudnień iom.

Nayżywsze uczucie, którem przeiął iey du ­
szę i roskoszny widok Adeli, uniosły ie'y. w yo­
braźnią i kołysało nąysłodszą nadzieią. Mnie­
m ała, iż będzie mogła pokazać się światu, gdzie 
czas i długie oddalenie iuż może ułagodziłyobu- 
rzenie, którego była .spraw czynią .. W iedzia­
ła dobrze, że połączyć się z mężem, niepodo­
b ną  było rzeczą; lecz z te'm . wszystkie'm, mo­
głaby mieszkać przy córce, przyzwyczaić zwol­
na m*łżonka do swe'y obecności, znaleść gor­
liwego obrońcę wzięciu, w iego godne'y fam i­
lii podporę opiekuńczą; widziałaby ciągle k o ­
chaną Adelę, przy k t ó r e j . względach zyskała­
by  ieżeli nie szacunek, to przynaymnie'y po­
błażanie, a może z czasem .nawet przepomnie- 
uie błędów. O iakże tą przyszłość szczęście 
obiecująca, goiła rany i pocieszała ie'y serce!,. 
Z iakimże zapałem, z iakąż radością, przesłała 
potrzebne pozwolenie, do tak w ażnego związ­
ku, k tó ry  by ł  iey naydrozszą nadzieią, i ie- 
dyną  ucieczką!....  Lecz pewnego w ieczora , 
gdy wróciła do mieszkania, zamyślona przede 
miotami zbliżaiącey się roskoszy, postrzega w 
odległości starego Germain , postępuiącegc? z 
m iną sm utną i krokiem wolnym; wybiega do 
n iego ,  a pierwsze pytanie by ło  o związek 
tak  świetny, z takim zapałem o c z e k iw a n y . . . .  
„Niestety! odpowiedział, nie śmieiąc spoyrzeć 
na  iey oblicze: wszystko zerwane Pani. ” —  
, , Sprawiedliwe nieba! z iakiegoż powodu? —• 
Racz przeczytać s am a .” Oddaie ie'y list od 
strapionego Saint-Lamberta, z którego się do- 
wiaduie, że w chwili podpisania u k ład u  mał­
żeńskiego pomiędzy. Adelą a Alfonsem Mónt- 
rn a r t e l , rodzice iego . dowiedziawszy. się, że 
m atka p a n n y ,  którą uważali za rozdzieloną 
praw nie  z małżonkiem, była to Kamilla Eper- 
nay, oskarżona powszechnie o zabóystwo oy- . 
ca, sprzeciwili- się tem u po łączen iu ,  a naw et • 
m łody  Alfons tak .mocno zakochany w Ade- . 
li, zadrżał, przekonawszy się czyią by ła  cór­
ką; wszystkie zaś dowody, do zniszczenia krzy- . 
wdzącego oskarżenia służące, n iem ogłyby  n i ­
gdy rozproszyć uprzedzenia i zarzutów, s p ł y - . 
waiących na Ad-lę i owszem,! zawsze szko­
dziłyby ie'y ustaleniu. Wreśeie zakończył Saint-, 
Lambert, oświadczeniem żo n ie ,  ,-iż chcąc u- 
ihronić siebie i córkę od hańby., ściągniętej 
przez .osobę, .k tó ra - , ichaszczęscjem,, zaiąć, . się

była powinna: opuści F ran c y ą ,  i za granicą 
oyczyzny poszuka schronienia, gdzie poświę­
ci życie, na  uspokoienie boleści swego dziec­
ka, na przywrócenie obłąkanego rozum u, do­
tkniętego przez^świeżą zniewagę, na u leczen ie , . 
nareszcie gdybykylko można, młodego serca g o ­
rejącego miłością, i na  usunięcie wszystkich 
nieszczęść któceiuiobarczyła ią matka... Kamilla 
zniszczona, t n  w pół iuż umarła , 'daie znak od­
dalenia się s tarcow i:: sa m i  chciałaby wrócić 
do pustelniczej g ro ty , lecz mimowolnie za- 
trzymuie się, przy łodydze drzewa wzniosłe­
go, iakby piorunem  uderzona. W z ru s z e n ie ; 
konaiące ie'y oczu ,  _ nadto iest g w a ł to w n e m , . 
aby  zdolue b y ły ,  iednę łzę u ro n ić ;  a usta ■ 
zdrętwiałe, słowa wyrzec nie m ogą... .  D łu g o ,  
pozostaie w tak strasznem osłupieniu, nie u- 
suwaiąc wzroku z pisma nieszczęsnego, zawie. 
raiącego dopełnienie miary ie'y nieszczęść..„Tak- 
że więc, zawołała, odzyskawszy s i ły ,  wypę­
dzam na zawsze moiego m ałżonka! moie dzie­
cię!,.. Shaubiwszy związek święty m ałżeństw a, 
niszczę go w chwili, gdy m oia córka zbliża- 
się do n ie g o . . - . . Oyciec! naylepszy móy o y -  
ciec! zginął ręką zdraycy, którego zastawio­
nych  sideł uyść niezdołałam!... Maiąc szlache­
tn e  serce z u ro d z e n ia , . obdarzona wszystkie- 
mi korzyściami starannego wychowania, sta- 
łam  się żoną zbrodniczą, córką oycobóystwem  
spląmioną, i m atką  w yrodną . O kob ie ty ! . . .  
o młode kobiety! tak  n ieroz tropn ie  się nai-  
grawaiące z przysiąg św ię tych ,  które was o- 
bowiązuią: posłuchaycie nieszczęśliwej K am il­
li; lękaycie się wyrzutów sumienia, męczarni 
iakich doświadcza: i poznaycie wszystkie n ie ­
szczęścia, do k tó ryeh  stopniam i może dopro­
wadzić.,... ieden błąd  tylko . ”

II. ,

O BRAZ. S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E S T W A ,
PRU SK IEG O .’

(  Ciąg D a ls z y ) ,

f .  Kuźnictwo kowadłowe. T ru d n i  się fa- - 
brykow aniem  cięższych towarów że la z n y c h ,  . 
iak : kow adeł , k o tw ic ,  walców, m ło tów , 
o s i , piat do b ru k u  * . narzędzi m łyńsk ich  i 
t. p. T ak ich  fabryk iest w H rab s tw ie  Mark 
14, w X ięztw ie Bergskie'm 8.— g. Blachy ze,- 
lazne. Xięztwo Westfalskie ma 19 fab ry k  że­
la z n e j  blachy i 10 hamerni, . W  H rabstw ie  :
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M ark znaydu ią  się dwie ham ernie  takie'y bla­
chy. Blachę odlewaną białą cynowaną, fab ry ­
kuią w by łym  departamencie Roer i Saar w 
pięciu ham erniach. W  Pruskiem  Ilenebergu 
lab ry k u ią  zarówno białą i że lazną b lachę ; a 
inne prowincye iako to : Nowa Marchiia
i Szlązk, fabrykuią w małey ilości żelazną bla­
chę. — A. F abrykacja  dru tu . Naywiększą W 
całey Monarchii P rusk iey  fabrykacyę d ru ta  
m aią  H rabstw a Mark i L im burg .  W  tamte'm 
czynnych  iest 64, wte'm*20 warsztatów. N a le ­
w ym  brzegu R e n u , iest ty lko  iedna fabryka 
d ru tu  ; w Pruskim  H ennebergu  , iest ich trzy, 
w Szlazku iedna ,  w in n y ch  prowincyach woa­
le  ich niema.

7. Kosy fabrykowane są na wielką ska­
lę tylko w Hrabstwie Mark i Xięztwie Berg- 
sk iem , gdyż Pruski H en n eb erg  ma ty lko  ie- 
dn ą  ham ernię kos , a fabrykacya ta, przez 
poiedynczych rzemieślników prowadzona w  nie­
których okolicach Królestwa Pruskiego, b a r­
dzo iest mala. D o roku  fabrykuią  w H ra b ­
stwie Mark przy Enneper, z żelaza sztabowego 
pomieszanego ze stalą 312,000 sztuk kos, s ie r ­
pów i rzezaków. Kosy E nnepersk ie  różnią się od 
Ple ttenbergskich w te'm, iż nie są wecowane 
o k am ień ,  ale, iż kam ień o nie iest pociągany. 
Fabryka Plettenbergska dostarcza rocznie tu ­
zinów 1,150. W Hrabstwie Mark robią także 
rocznie przeszło 6 0 , 0 0 0  sztuk kos niebieskich, 
z samey stali na fwzór S ty ry jsk ic h , k tó rym  
iednakn ie  wyrównywaią. H and lu ią  n iem i do 
północnych N iem iec , do Szlązka, Polski, D a­
n i i , H ollandy i,  a szczególniey do A m eryki. 
W  Xięztwie Bergskie'm fabrykuią  rocznie kos 
niebieskich, od styryiskich iednak pośledniey- 
szych, sztuk 2oó,ooo , z których większa część 
idzie do F ra n c y i ,  H iszpanii,  Poflugalii ,  i 
Ameryki.

8 . K lingi fabrykowane w Solingen, hay- 
sławnieysze są w całych Niemczech. Początek 
tey  fabryki wywodzą niektórzy od fabrykan­
tów Damasceńskich , w czasie k ru cy a t  sprowa­
d zo n y c h ,  inni od rzemieślników styryiskich. 
F ab ry k a  ta, co dawniey blisko 5ooo fa b ry ­
kantów zatrudniała , znacznie podupad ła  w 
nowszych czasach, gdyż na wzór ie'y i przez 
fabrykantów z Solingen sprowadzonych, po- 
zaprowadzano podobne fabryki w innych  kra- 
iach. Fabryka przy Suhl w Hennebergskie'm, 
fabrykuie codziennie Kling sztuk 25.

9. F abryki broni. PrusSy maią teraz 4 
fabryki broni. F ak ry k a  w Essen , enaydo- 
wała się daw'nie'y Wstanie kwitnącym, lecz upa­
dła od czasu, iak K ró l P rusk i  przez k ilku 
tamteyszych fabrykantów , fabrykę b roni w 
S pandau  i Potsdamie założył. F ab ry k a  w 
Essen trudni się teraz robieniem zamków d o ­
bry ch  i tanich do broni. Dwie inne fabryki 
broni, maią P russy  przy Suhl w H ennebergu i 
w B e rg ,  Xięztwie Bergskie'm.

10. Fabryki nosów i nożyc. Naysław niey- 
sza w Pruskie'y M o n arch i i , a nawet w eąłych 
Niemczech fabryka n o ż ó w , nożyc , widelców- 
scyzoryków i brzytew, 2nayduie się w Solin­
gen. Co do politury  i piękności dobroci w y­
rów nyw aią  a r ty k u ły  te angielskim , a pomi­
mo zmnieyszonego w nowszych czasach o d - ; 
b y tu  idą aż nad brzegi rzeki Senegal.— Z.Hrab- 
stwa M ark , gdzie fabryki nozów etc. ] 8 ofa* 
b rykantów  za trudn ia ją ,  wysełaią ten tow ar do 
Hollandyi i Ameryki. Opróćz powyższych 
nie  których . w tym  rodzaiu fabryk, w byłych 
departamentach Roer i M ozeli , niemnie'y w 
Marchii e lek to ra lney , żadna in n a  prowincya 
pruska podobnemi fabrykami poszczycić się 
nie może.

11. F cUjryki drobnych towarów żelaznych  
i stalowych. T ego  rodzaiu przem ysłu  główne'rn 
siedliskiem iest miasto Remscheid, n iem niey  ’ 
kilka in n y ch  miast Xięztwa Bergskiego ; iak- 
kolwiek i z tąd w nowszych czasach, kilka ty ­
sięcy fabrykantów  do innych  kra idw  się p rze­
niosło. - Fabryki lego rodzaiu  w by ły m  d epa r­
tamencie Saar i Marchii e lektoralney, mniey są 
znaczne.

12. F abryki gwoździ za trudnia ią  w Xięz- 
twie Bergskie'm, kilkaset ludzi ; rów nie  zn a­
czne znayduią się w Hrabstwie Mark , w by­
ły m  departamencie R o e r ,  w Xięztwie West- 
falskie'm, w H ennebergu  i Hohenstein. W  
Akwisgranie iest fabryka tak zwanych francuz- 
kich gwoździ i sztyftów.

13. F abrykata  m iedziane• Naywa/.nieysze 
hamernie miedzi, ma Marchya elektoralna; w 
nowey Marchii znayduią się dwie podobne ha­
m ernie .— W Pom orzu  i Prusach przerabiaią
tylko starą miedź na naczynia miedzian?----
Elenneberg ma iedną  h a m e rn ią ,  a Hrabstwo 
W ernigerode ma ich dwie..— W zachodnie'y 
części monarchii P rusk iey , szkodliwe naczy-
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nia m i e d z i a n e  m n i e y  »ą u ż y w a n e , z t e g o p o .  
Wodu i f a b t y k a c y a  ich iest m n ie y s z a .

( D a lszy  ciąg n a s tą p i.')

III. 

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
A k a d e m ia  P a ry . ka  L eka rska .

N a  publiczne'ra pos iedzeniu  te'y A k a d e ­
m i i ,  odbyie 'm w Marcu  r- b. czy tał  P.  P a r i-  
set uwagi  nad nadużyc iem , iak iego się d o p u ­
s z c z a j  o s o b y ,  z sz tuką  leka rską  n ieobe znane .  
Z  dziesięciu o s ó b ,  u ż y w a ią e y ch  p o t a i e m n y c h  
l e k a r s t w ,  umiera  z w y k le  dziewięć. J ako  szcze- 
gólniey  szkodl iwe,  wy mieni ł  l ekars two,  zna n e  
p o d  nazwisk iem L e r o y ,  k tóre  n a w e t  za gra* 
nicę iest  w y p ro w ad zan e .  A k a d e m i i a  w y z n a ­
czyła  na rok 1828 nas tępuiące  py ta n ie  do na­
gr o d y  : P o d a ć  za  pom ocą  p ew nych  sp o strze ­
żeń, stopień szkodliwości wyziewów p r z y  ro zm a­
itych  rzem iosłach  i za tru d n ie n ia c h , n iem n ie j  
w ym ienić środk i zaradcze. Nagr od a  1000 fr.

R ró lew skie^iow arzystw o w B ru x e ll i , rnaiij- 
c e 'n a  celu ię~yk narodow y i litera turę narodo­
wą , zwane Concordia, o d był o  d. 31 M arca  
pierwsze pos iedzenie  od czasu swoiey reo rga-  
n izacyi .  Prezes  to w arzy s t w a  P .  Schuerm ann  
zda ł  r app or t  o wy p ad k ach  zasz łych w czasie 
te y  reorganizacyi  i o p o m y ś l n y m  stanie tego 
in s ty tu tu  narodowego.  P r z y b y ł o  do t o w a r z y ­
stwa 137 n o w y c h  c z ł o n k ó w ,  nayw ięcey  w y ż ­
szych u r z ę d n ik ó w  Br uxelsk ich  i z p ro w in c y i .  
D a w n y c h  c z ło nków  towarzys twa iest  70 a 
cz łon ków h o n o r o w y c h  50. N a  członka  h o n o ­
ro w eg o  p rz y i ę ly  zos ta ł  między i n n e m i  z n a k o -  
m i t em i  osobami ,  X i ą ż e  Oranii .  Prezes  mówiąc  
o ię z y k u  ho le nde r sk im  i o l i t eraturze  h o l e n d e r -  
skiey w  p o ł u d n i o w y c h  i p ó łn ocnych  p row in -  
cyach  Kró le s t w a  N id er landz kie go ,  w yk a z a ł ,  
źe ięzyk holendersk i  od swego p oc zą tk u  ża- 
d n e y  n ie  do z n a ł  z m i a n y ,  że n a w e t  pisownia 
iego  zawsze b ył a  i e d n a k o w a ,  że Belg iyczyko-  
wie w w ieku  131 14 i 15 co do  iezyka  i lite­
r a t u r y  przed H o le n d r a m i  się odznaczal i ,  lecz że 
o d  tego  czasu ż a d n y c h  pos tępów nie czyni l i ,  
g d y  tymczasem H o l e n d r z y  w now szyc h  wie­
kach ,  ięzyk oczyścili ,  wzbogaci l i  i upiększyl i ,  
n i e m n i e y  w k a ż d y m  rodza iu  zn a k o m i ty c h  a u ­
tor ów  mieli .  Od w ieku  19 postęp tak Bel- 
g i iczyków,  iak I lol lersdrów,  s tał  się wspólny.""

D a ry  P a tryo tyczn e . Gazeta Ber l ińska  u  
w ia d o m i ł a  o dwóch d a r a c h ,  i e d n y m  z m a r ł e ­
go  w L u t y m  r. b.  l i r .  W i lh e lm a S to l i  erg  
W ilos'ci 2oo ,ooo t a l a r ó w ,  na d o da te k  do 
pensyi  źle p ł a t n y c h  p r e d y k a n t ó w  i n a u c z y ­
cieli s zko ln ych  w H r a b s t w i e  Rosła , n a  w spar- 
cie szpitala , na  w y chow an ie  pe w ney l iczby u- 
bogieh  d z i ec i ,  nakon iec  na założenie  w H r a b ­
stwie Rosła S e m i n ą r y u m  nauczyc ie l sk iego .  —  
D i u g i m  da rem u s t  założenie  nowey szkoły dla 
wsi Drozsewa i Gałązki  w  Wielkie'm Xięztw.ie 
Poznanakie 'm,  przez  Mąiora Bronikow skiego  , 
k tó r y  n ie t y l k o  do m  na  szkołę  przeznaczył ,  lecz 
t a k ż e  kos z t a  ie'y urządzenia  i zaopa t r zen ie  n a ­
uczyciela na siebie przyiął .  P o d o b n ą  gor l iw ość  
w za k ła d an iu  tey szkoły  okaza ł t a mt eyszy  P l e ­
b a n C za p lic k i , a cała g m in a  oka za ła  g o t o w ą  
chęć do  us ta len ia tego  zak ładu .

N a kon iec  umieściła gazeta Ber l iń ska  na- 
stępuiącą wiadomość  o zakłada iącey  się w P o ­
z n a n i u  bibl otece pub l ic zney .  Hrabia  E d w a r d  
R a czyń sk i au to r  i wy daw ca  dzieła P odróż do 
S ta m b u łu , w ięzyku  Po lsk im  z przepyc hem  
w y d a n e g o  , spodz iewa się w k r ó tc e  u k o ń c z ę ,  
nia g m a c h u  w nayp ię kn ie ys zym  stylu arcbi-  
t e k t o n i i z n y m ,  z ka mi en i  kw adr a to w ych w 
P o z n a n i u  wy s ta w io ne go .  K o l u m n y  i oz d o b y  
są z lanego  żelaza. H rabi a  po s ia da  iuż prze­
szło l l (oo o  k s i ą ż e k ,  k t ó r e  w g m a c h u  ty m  
m a i ą  by dż  umieszczone .  Poświęca  on  b ib l io te ­
k ę  tę p u b l ic z n e m u  u ż y t k o w i  P o zn an ia  i na 
u t r z y m a n i e  tego  n a r o d o w e g o  in s t y t u t u ,  p rze­
znacza dos t a te czny  fundusz  n a  wieczne  czasy.

IV.
e p i g r a m a t .

Co ia lubię?
L u b ię  dowcip,  r o z u m ,  s ławę,
I t a lenta i z a s z c z y ty ,
Lubię do br ze  stół n a k ry ty ,
L u b i ę  prz y i aźń  i zabawę.
L u b ię  Zosi p rz ywiązanie ,
Jedne'm słowem,  lub ię  z ło to ;
Bo p ó j ś ć  m o g ę  w zakład o to,
Ze w s z y s tk i e g o  kupię  za nie. . . .


